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Powyższe zdjęcie przedstawia słynną na całe Podhale ćwierć wieku temu

góralską orkiestrę prof. Andrzeja Ducha Knapczyka z Cichego.

aco nasz! Baco nasz!

Dobrych chłopców na zbój masz!

A nasze ciupagi
Ciętsze, niż ten nagi,
Biały pałasz wraży
Orawskich husarzy! 1 lej!

Baco nasz! Baco nasz!

Dobrych chłopców na zbój masz!

Dobrzy chłopcy w domu nie usiedzą,
Pomkną lasem, pomkną skalną miedzą,
Do bielonej polecą Orawy
Na biesiady, na krwawe zabawy,

Orawskiego zamku

chłopcy pozierają,
Czy się popod Tatry buczki ozwijają!

Ozwija się buczek, jawor się ozwija.
A chłopcom w ciemnicy biały dzionek mija!

Mija biały dzionek i nocka im schodzi —

Skarżą się swej doli junakowic młodzi:

Na skrwawionych nogach zberczą im kajdany.
Nic wskoczą na turnie, na skaliste ściany!

Nie zmierzą niedźwiedzia, nie strącą kozicy.
Obwisną im ręce hań! na szubienicy.
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Orła Tatrzańskiego

Ks. Prób, Andrzej Wilczek,
Weirton, W, Va.

Dr, Michał Dusza, Erie, Pa.
Dr. E. Jabłoński, New York, N. Y.
Gen. Rudolf i Anna Dreszer,

Washington, D.C.
Roman i Aurelia Szlosowscy,

Brook lyn, N. Y.

Józef Szafraniec, Chicago, III,
Julian Dobrowolski,Chicago,III.
Kazimiera Dąbrowska,

Chicago, III.
Helena Augustyn, Chicago, III.
Maria Chlewnenko, Chicago, III.

Dyr. Józef W. Karcz,
Passaic, N. J.

Ferdynand Błazończyk,
Chicago, III.

Stanisław Tatar, Knox, Indiana
Michał Rekucki, Chicago, III.
Jan i Ludwina Łuszczek,

Chicago, III.
Michał Kurzeja, Chicago, III.

Józef Bochula, Chicago, III.

Andrzej Rafacz, Chicago, III.

Zofia Zakrzewska, Buffalo, N. Y.
Franciszek Las, Chicago, III.
Franciszek Kwak, Chicago, III.
Michał Wajda, Abrams, Wisc.
Jan Morawa, Bairdford, Pa.
Bronisława Dziełowa,Chicago,III.

Ks. Prałat Franciszek Piotr Kowalczyk
Kilka tygodni temu, przezacny Ks.

Franciszek Kowalczyk, proboszcz parafji
Matki Boskiej Różańcowej w Passaic i

wice-kapelan Stowarzyszenia Górali Ta­
trzańskich, został wyniesiony do god­
ności Prałata.

Redakcja i Podhalanie ślę Wiel. Ks.
Prałatowi Kowalczykowi gratulacje i z

głębi serca płynące życzenia -- Szczęść
Boże!

UWAGA!!!

Wszyscy na terenie Chicago, którym
wychodzi prenumerata lubchcieliby zro­
bić miłę niespodziankę swym krewnym lub

znajomym zamówieniem jedynego stałego
pisemka góralskiego, mogę to uczynić
w Podhalańskim składzie mebli, p. F.
Kwaka pod numerem 4624 So. Ashland Ave.

Prenumerata roczna wynosi zaledwie

60 centów.

Czytajcie i rozpowszechniajcie “Orła

Tatrzańskiego”.

Weirton, West Virginia
Wielce ceniony przez swych parafian,

ks. A. Wilczek rodem z Chochołowa, pro­
boszcz parafii Najsł. Serca Marii w

Weirton, West Virginia, obchodził 40
lecie swego kapłaństwa. Ze względu na

wiek jubilata i pracę duszpasterskę
poderwane zdrowie, odbył się skromny
program w środę, dnia 22 września, pod
egidę komitetu parafialnego i księży
wikarych

Redakcja Orla i rzesze ludu spod Tatr

ślę zacnemu jubilatowi najserdeczniej­
sze życzenia zdrowia na długie lata.

Chicago, Illinois

Redaktorem Echa Podhalańskiego i re­
porterem Zwięzku Podhalan w Ameryce
został mianowany przez Zarzęd Główny,
Dyr. Andrzej Siuty.

Wszelkie wiadomości odnośnie Kół Chi­
cagowskich prosimy kierować na adres:

Andrzej Siuty
4512 South Marshfield Avenue

Chicago, Illinois

Chicago, Illinois

Już dzisiaj mówi się że w Chicago na

przyszły rok, 24 kwietnia odbędę się
uroczystości jubileuszowe w Kole Morskie
Oko z okazji 25 lecia istnienia.

Prezesem i duszę w tym Kole jest dziel­
ny i ogólnie łubiany, Prezes Michał

Kurzeja. Dzielnie mu w tym pomaga znany
tanecznik i instruktor tańców góralskich
Józef Bohula. Obydwaj nie tylko sa przy­
jaciółmi Orła, ale również należę do

jego patronatu.

W niedzielę 3 października, wspaniałe
parady urzędzone staraniem Polonj i Ame­
rykańskiej ku czci GenerałaK.Pułaskiego
odbywały się w Nowym Yorku iUtica, N.Y.

Prasa nowojorska podała że przeszło
pólmiliona przygotowanych było do wy­
marszu. Niektórzy, jednak, nie mogli
wzięść udziału z powodu burzy deszczowej.
A w tym grupa 20 góralek i górali ze

Stowarzyszenia z Passaic.

Natomiast w Utica, N.Y., dwa silne

oddziały góralskie wzięły udział w tam­
tejszej paradzie. Najokazalej prezento­
wała się Grupa Górali Zakopiańskiej ,Koło
No. 16 Z.P.w A. pod kierownictwem Jana

S. Gacka. W imieniu Grupy, Tadziu i Fra­
ni a Gacek złożyli wieniec u stóp pomnika
Kazimierza Pułaskiego.

KS. ANDRZEJ WILCZEK



JTLoó rxeje utek iej

Siedliśmy wokół ogniska wsłuchani w

ciszę tatrzańską, która aż wuszach dzwo­
ni. Zbliża się już godzina spoczynku
gdy nagle Sabała podniósł swę pomarszczo­
ny twarz, podobny zarazem do głowy sta­
rego sępa i do twarzy Miltona: chwile

popatrzył szklanymi oczyma w ogień i tak

zaczył opowiadać.
W takich oto słowach rozpoczył Henryk

Sienkiewicz napisana w r. 1891 “Saba­
łowy bajkę”. Sabała nie był postaciy
literacky ale żywym człowiekiem.

Urodzony w dniu 26 stycznia 1809r. w

Kościelisku z ojca Jana Gysienicy, miał

jeszcze trzech braci, z którymi później
przezwali się Krzeptowskimi. Sabała na­
zywał się od posiadłości, który dziedzi­
czył po ojcu i znany był także w okolicy
jako Janko Sablik albo też i Janko Cza-
kor.

Natura nie poskypiła mu ani urody, ani
też rozumu. Przyjaźnił się z Sienkiewi­
czem, Chmielowskim, Tetmajerem, Modrze-

jewsky, Witkiewiczem, Tytusem Chałubiń­
skim, Lucjanem Rydlem, Asnykiem, Janem

Matejky -- słowem z czołowymi przedsta­
wicielami ówczesnego społeczeństwa. Był
nie tylko utalentowanym muzykiem ale
i głębokie myślicielem, którego przypo­
wiastki zawierały zarówno wiele humoru

jak i głębokim myśli. Zyjyonedo dnia

dzisiejszego wpamięci nie tylko ludnoś­
ci góralskiej.

Dnia 12 grudnia przypadnie 60 lecie

jego zgonu. Będzie to okazja do przypo­
mnienia jego ciekawej postaci iciekawego
żywota.

lYuum Helentj
Znakomita artystka polska Helena Mo­

drzejewska przyjechała w roku 1891 z

USAdoPolski. Latem tegoż oku trzymała
pisarzowi Witkiewiczowi dziecko do
chrztu. Modrzejewska był a chrzestna mat­
ka a Sabała chrzestnym ojcem. W taki

więc sposób Sabała był kumem Heleny Mo­
drzejewskiej . Otym wydarzeniu tak opo­
wiadał później Sabała:

-- Raz siedzem se przy piecu na na­
lepie i warzyłek se kioski i grzołek sie

przy ogniu. Jaze przylatuje nadysane
kucharcontko od pana Witkiewica i zacyno
tak padać:

-- Sabała, Sabała zbierajcie siepil­
no.

-- Zje kaz pudziemy?
I dobrze nie bardzo ni mógek sie z

niom dogodać, az to udutkowałek jej, ze

zaroz przyjdem, ino sieprzywlekę, haj.
Toz tok sie wjej pozbył na kwilę, a tu

na drugi dzień znowu je tu, haj. Jazek
sie juz w te zabrał, idemcothu, jazek

jom zagrzoł, bo ona tak wartko nie była
przyzwycajono.

Straśnie mi było pilno, bok sie do-

wiedzioł, ze mnie ik miłość, kumoter

Witkowie, kcom, haj. Kcomsemnom godać.
Straśnie mi było pilno, haj. Straśnie
mi było pilno.

Zachodzem i pokłoniłek sie, jako sie

patrzy i pytom sie coby miało być ta­
kiego pilnego. Zejta pilnego nic, a co

jest, to jest, haj.
-- Sabała, Sabała, będziecie mi trzy­

mać dziecko do krztu.

Zej sie namyśloł nie bedem. Myśliwskie
prawo krótkie. Tok pedzioł, tak ze

dziecko przytrzymiem. Inok jesce nie
wiedzioł wtóre. Hnetki mi powiedzieli,
zek mioł trzymać z kumosiom Modrzejow-
skom.

-- Prosem pieknie, jako? Znajom jom?
Tak, to ta dryjatemicka wielgo, co

kajsi wse za morzem siedzi; haj. Jo sie

zlęk straśnie, bo ta z rzecom takom

figlów nie strój, coby sie nie pohambić,
haj. Toz to ja hybaj pilno do nasego
jegomościcka i tak mu padom:

-- Przepytujem tez wasom duchownom

osobę i sićkie świętości, jakie ta we

wos siedzom, coby jo tez a jako tego
dziecka nie przytrzymał, haj. I dobrze
nie bardzo pytam sie jegomościcka, co

pedzieć mom, kie mie przy chrzcie sie

spyta.

Downiej kie ksiądz kumotra pytoł: --

Zje cegos ty kces od kościoła Bożego?,
to mu pedzioł tak: -- Zej wy ta jego­

mość lepiej wiecie, boście ucony, haj.
Toz to i jo sie pytom, jako mo być,

cyby jo na uwziętego nie przytrzymał
tego dziecka dokrztu, haj. E, dyć przy-
trzymies, cemus być nie przytrzymał.

I dobrze nie bardzo, tok sie naucył,
jako mam kiedy pedzieć i bylek se juz
pote ślubodny, bok był mędry, haj. Pe-
dział mi, ze sie ta bez trzymania oben-

dzie, bo to tajuz był łycok setny, ten

mój krzesny, hej. Jazek sie za łeb hy-
cił i zgłupiałek cysto pieknie. My
drzewien i teroz wse w kościele dzieci

krzcili, aja tego krzesnego cak trzyma!
w izbie, haj. Honoruk w kościele nija­
kiego nie było z kumosiomModrzejewskom,
haj. Kumosia mie potek straśnie jedli
i pili. Kumosia mi dała swojom fotogra-
fjom i jo jej tez, a kie mi straśnie
bez kotwi to se jom pobośkom, haj.

Tak to prosem pieknie, ostołek ku­
motrem, haj, Coz z tego, kiej honoru

nijakiego nie miał........

H. Modrzejewska jako Ofelia

Helena Modrzejewska, znakomita artys­
tka znana zarówno w Polsce, jak iw
U.S.A. , byłamiła, uprzejma, uderzającej
piękności i miała głos tak dźwięczny, tak

pełen harmonii, źe samym tym głosem by­
łaby podbijała serca.

Uroda jej typowo polska, rysy nadzwy­
czaj regularne, miały w sobie coś z

prostoty pięknych góralskich twarzy z

Zakopanego, bezsprzecznie najpiękniej­
szego typu na ziemiach polskich. Cheł­
piła się też nieraz, że jest góralkę,
a mianowicie, że jej matka jest góral­
skiego pochodzenia.
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Kazanie Ks. Dr. Fr. Lądowicza Podczas Sejmowego
Nabożeństwa Związku Podhalan

W dniu 5 września odbyło się w kościele

św. Wojciecha uroczyste nabożeństwo z

okazji 9 Sejmu Związku Podhalan wAmeryce.
Podczas tego nabożeństwa kazanie wygło­
sił ks. dr. Franciszek Lądowicz. Treść

jego kazania podajemy poniżej w całości.

Najmilsi w Chrystusie, Kochani Rodacy!

Lata, lata temu, pod wyniosłym gotyc­
kim sklepieniem świętojańskiej katedry
w Warszawie uroczysta przędzie się chwi­
la. Przed ukrytym Majestatem Pańskim,
korzy się majestat króla, płonie purpura

kardynalska i fiolety biskupów, błyskaję
złociste łańcuchy na piersiach senatorów
-- graję barwy żupanów szlachty, która

zaległa szczelnie świętynię Pańskę.

Na kazalnicę wyszedł prorok narodowy
i w te słowa powitał zbierający się na

zjazd Sejm Rzeczypospolitej.

“Zjechaliście się w Imię Pańskie na

opatrywanie niebezpieczności koronnych,
abyście to, co się do upadku nachyliło,
podparli, co się skaziło, naprawili, co

się zraniło, uleczyli, co się rozsięzało,
spoili i jako głowy ludu, o ich dobru

obmyślali”.

Jakkolwiek Najdrożsi, nie zdobię Wa­
szych piersi, senatorskie łańcuchy,
nie ma purpury i fioletów, ale za to

lśnię barwne parzenice i cuchy. Zebra­
liście się na Sejm Wasz dziewięty, na

Sejm podhalański. Zebraliście się w tej
świętyni Wojciechowskiej, by prosić o

błogosławieństwo dla Waszych narad,
rozważań i prac.

Gdy patrzymy na ten łan, żywych pol­
skich kłosów, chylęcych się tutaj na

amerykańskiej ziemi przed majestatem
Bożym, mimowoli słowa św. Pawła cisnę
się na usta.

“Wam tedy wierzęcymcześć”. Cześć Wam

młodzi, cześć Wam starzy, cześć Tobie

ludu podhalański, ludu polski, że cho­
ciaż oceany Cię dzielę od Twej Ojczyzny,
Ty jednak wiernie trwasz przy wierze

Ojców swych, przy Kościele katolickim

i Ojcu św.

Pół wieku już mija jak przyszliście
tu spod Tatr, spod Skalnego Podhala.

Krwawe to były te pierwsze godziny,
godziny pełne tęsknoty i żalu. Przysz­
liście tu z piosenkę i ze zwyczajem
i zachowaliście to wszystko wiernie jak
Wam przykazywali Wasi ojcowie i matki.
Poszliście ze Starego Kraju w takt pieś­
ni “Podhalańska poszła wiara z piosenkę
góralskę w świat, z pieśnię tęsknę,
serce ulecieć pragnie do swoich Tatr”.

W imię Boże zabraliście się do pracy
i Bóg pobłogosławił Wam.

Zygmunt Krasiński, poeta polski, tak

się zwraca do Chrystusa w apostrofie
o powołaniu narodów.

“To w łasce Twojej poczęte narody!
Garść im powołań sypnęłeś z wysoka -

W każdym z nich żyje myśl jakaś
głęboka,

Co z piersi Twoich zesłanym jest
tchnieniem

I narodami odtąd -- przeznaczeniem”.

Powołaniem Waszym, które Bóg sypnę!
z wysoka, było stworzyć życie własne,
życie wiary i tradycji. “Spośród mgły
i zchmur, z szumem orłych piór, echo z

dalekich gór, pozdrowienie od gór ojczys­
tych, niesie góralom -- wiatr”. Byliście
sierotami, bomusieliście opuścićkochanę
Matkę-Ojczyznę -- kochane Tatry, ojców
i matki; byliście wygnańcami, bo wygnały
Was przemoc i krzywda; byliście tułaczami,
bo nieraz tułaliście się po lędach i mo­
rzach. Nikt Was nie kochał, nikt Was nie

poważał, ale dzisiaj stworzyliście żmudnę
swoję pracę dzieło, które można nazwać
“cudem wiary i miłości”.

Poszliście drogę ciężkę, pamiętni na

słowa wieszcza “Cierp i pracuj, a będź
dzielny, bo Twój naród nieśmiertelny”.
Posłuszni tym słowom, pracowaliście
szczerze, po polsku. Twarda Wasza ręka
imała się ciężkiej pracy. Tam gdzie
przeszła noga Wasza, pozostał wiekuisty
ślad polskiej siły i kultury. W pocie
czoła kładliście podwaliny pod stan pol­
skiego posiadania na amerykańskiej ziemi.
I wprawiliście w podziw tych, co na Was

patrzyli.

Pracujcie więc dla Boga i tradycji
polskiej, jak pracowali Wasi poprzednicy,
co umysł i serce wysiłali, żeby Bogu
i Polsce chwały przyspożyć.

Pracujcie dla Boga i Polski i wiedźcie

bój, jak Wasi, co w czasach Potopu szwedz­
kiego ratowali króla i Kraj.

Będźcie dumni z tego, że tutaj na dru­
giej półkuli, możecie nawięzać do świet­
nych tradycji i pracy Waszych ojców.
I radość niech rozpiera piersi Wasze, że

przez pracę dorzucacie cegiełkę do bu­
dowy cięgłości kultury polskiej. Dbajcie
o oświatę, popierajcie prasę polskę, u-

trzymujcie język polski, podtrzymujcie
szkoły i parafje polskie. Utrzymujcie
tę wspaniałę pieśń Waszę i taniec swój
narodowy. Wreszcie będźcie jedno.

Chociaż serca Wasze nie spocznę już
nigdy pod smrekiem wysmukłym, oczy Wasze

już nigdy nie ujrzę Waszych kochanych
przyzbie i gór, kości Wasze nie ułożę
się na sen wiekuisty pod turniami. To

jednak pracujcie i twórzcie dalej zwartę
grupę wmyśl modlitwy Odyńca: “Pracować

trzeba, ile nam sił stanie. Nie temu

bowiem Pan w niebie zapłaci, kto złoży
ręce mówięc: Panie, Panie! Ale kto dobra

przyczyni dla braci” !

Czyńcie dobro wśród braci Waszej,
wspomagajęc się wzajemnie i utrzymujęc
to co drogie wynieśliście z Ojczyzny.
Wspomnijcie te postacie, które oddały
się sprawie podhalańskiej pamięci wiel­
kiego miłośnika gór dra. Chałubińskiego,
Witkiewicza, Orkana i Tetmajera. Wspom­
nij cie na pracę tych, którzy kładli

podwaliny pod Wasze dzieło, które prze­
trwało 25 lat istnienia. Wspomnijcie
Antoniego Dębrowskiego, Franciszka Cer-

wusa, ks. Józefa Swałtka i ostatnio

zmarłych śp. Jana Stanka, Karola Stocha
i Jana Chowańca.

Pamięci niech będzie poświęcony dzień

ten dla tych wszystkich pracowników na

niwie wspólnego dobra.

Pod koniec zwróćmy oczy nasze do Tej
co na Ludźmierzu, Nowym Targu, Chocho-

łowię, Żywcu, Witowie i całej Sędeczezyz-
nie króluje. Zwróćmy się do Naszej Matki

Królowej Korony Polskiej, której kró­
lestwo cierpi nędzę i niewolę. Zwróćmy
oczy na braci naszych co “w dali za gó­
rami, hen gdzieś za lasami” cierpię nę­
dzę i niedostatek. Otwórzmy serca nasze

i pospieszmy im z pomocę. Niech w tym
roku Maryjnym, popłynę modlitwy za nich

otrzyma wsparcie i pomoc.

W końcu życzenia Wam składamy, od sę­
dziwego proboszcza, od księży od całej
parafji naszej”. Niechaj Bóg spełni Wa­
sze nadzieje! Pokój i łaska Boża niechaj
będzie z Wami, życzymy Wam pomyślności
w Waszych pracach, planach i przedsię­
wzięciach na ten Sejm Wasz wielki --

Amen.

Iskierki....

Jak to Państwo zapewne wiecie, Sejm
Zwięzku Podhalan rozpoczęł się bardzo

uroczyście wymarszem do kościoła. Nasi

Podhalanie przybrani byli w swe malow­
nicze stroje. Pogoda bardzo sprzyjała,
bo słonko przygrzewało nieprawdopodob­
nie temperatura dochodziła do 100 stopni!
Zaś nasi górale maszerowali dumnie --

głowy do góry, a kapelusiki z piórkami
jeszcze wyżej.... na sobie zaś mieli

swoje piękne kożuszkowe serdaki i sze­
rokie, barwne cuchy.

Przyględała się tej paradzie jakaś
paniusia, a że było goręco, więc wyde­
koltowała się, jak tylko mogła, a i to

jeszcze chłodziła się papierowym wach-

larzykiem. Przyględała się z wielkim
zainteresowaniem naszym góralom i nagle
zapytała jednego z nich: “Góraliku, a

czy wam aby nie za goręco w tym kożusz­
ku? Pocoż to macie takie szerokie cuchy?
.... A góralik ani się nie namyślajęc,
odpowiada: “Ej, panicko, widzicie - my
mamy pod tymi cuhami“ Air Conditioning!

”

ciąg dalszy na str. 5
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Ceper ci ja krakowski, lecz prawdziwym panem
czułem się tylko w Tatrach, tylko w Zakopanem.
Tatry widać z Krakowa, nie przesadzę wcale,
gdy powiem, że mój Kraków to także Podhale.

Według mojego zdania - Podhala granice
sięgaj ę tak daleko, jak ludzie źrenice.
0 tym mówi też nazwa - Podgórze; tak myślę,
bo łęczy je z Krakowem tylko most na Wiśle.
Wodewil “Krakowiacy i Górale” przecie
czyni nas najlepszymi przyjaciółmi w świecie!
Ponadto mnie Wasz Orkan stale przypomina
nazwę okrętu, z którym utraciłem syna,
co w tej wojnie o Wolność wzięł na swoje barki

obowięzki Wojennej Polskiej Marynarki...
Jeszcze i to wspomnienie z Tatrami mnie splata,
że tam gdzieś w Zakopanem jest grób mego brata...

*********41****** *************

Dlatego, kiedy słyszę o Zwięzku'Podhalan -

tu, w Ameryce, piszę: Niech będzie pochwalani
Pięknie proszę, przyjmijcie do Waszych tam zbiorów

tych kilka stronic moich o Tatrach utworów.
Taki serdeczny pomysł przyszedł mi do głowy,
gdy dostałem pamiętnik jubileuszowy
Koła Orkana: z tego, co kiedyś pisałem
i teraz - ukochanym Tatrom na pochwałę,
złożę skromnę więzankę i - z takę uwagę -

poświęcę ję tatrzańskim Rodakom w Chicago:
Niechaj Wam ona mówi nie tylko o - cudzie

sprawionym na przyrodzie, ale też o - ludzie

tego zakętka Polski, jak te skały twardym
i dlatego też słusznie i dumnym i hardym.
Niech Wam to orle piórko, u kapelusza
migoce się figlarnie, gdy wiatr nim porusza,
mówi o - górnych lotach, a Wasza ciupaga
niech Wam znaczy, że zawsze jest z Wami - odwaga!
Cześć Wam składam za Wasze dla Polski ofiary!
Wspominajcie w tym Nowym Swiecie Wasz Kraj Stary,
pamiętajcie, gdzie leży Zakopane, Babka,

Gdzie Wasz ojciec i matka, czy dziadek i babka!

Całym sercem Wam życzę, aby z Waszej pracy
kształcili się najlepsi dla Polski - Polacy!
Niech Pon Jezus Swę boskę opiekę otacza

te wszystkie Wasze Koła i Gazdę Rafacza!

******************* **********************

Czas przyjdzie...
Czas przyjdzie, trzeba wierzyć, ja goręco wierzę,
że Spięcy w Tatrach wstanę - raz jeszcze - Rycerze
i że ten na Giewoncie żelazny znak Krzyża,
co tak naszę Ojczyznę ku Niebu przybliża,
sprawi, że całe Niebo - ze swoim błękitem -

złęczy się z tym rycerskim, naszym, polskim szczytem,
że wtedy najszczęśliwsza zaświeci nam gwiazda,
kiedy z Giewonta zejdzie ku nam boski Gazda
i że wtedy symbolem najwyższego nieba
stanie się podhalańska, zaciszna koleba...

Wtedy też nasz Pon Jezus na to se zasłuży:
siędzie se na przypiecku, fajeczkę zakurzy...
Niechby też tylko wtedy kobza się ozwała
i przysiadł się do Niego - z bajeczkę - Sabała...

******************************

Pamiętajcie, gdy Polska nanowo powstanie -

wolna i niepodległa, na Was, Podhalanie,
będzie liczyć jak na swych najlepszych żołnierzy,
potomków tych, co jeszcze śpię w Tatrach rycerzy!
Niechby też w Starym Kraju tatrzańska orlica
zrodziła więcej takich, jak - Jędruś Galica!
Nie będzie się też wtedy dłużej poniewierał
po świecie - bez przydziału - Wojsk Polskich generał.

Stanisław Feliks Kwaśniewski

Morska Skała(Sea Cliff),
Długa Wyspa (Long Island).

dnia 13 stycznia, 1954 r.

ISKIERKI c.d.

Ci górale to naprawdę potrafię czło­
wieka w błęd wprowadzić. Posłuchajcie
ino: jak byłam młoda panienka i też tak
ciekawie przyględałam się góralskiej
paradzie, a szczególnie jednemu ładnemu
młodemu góralczykowi - ten mnie zapytał
wreszcie: “Co sie to panienka tak przy-
ględa? Odpowiadam mu nieśmiało, że to

tak te góralskie portki z parzenicami
podobaję mi się bardzo... I zaraz, już
trochę śmielej, pytam góralika: “powie­
dźcie mi, dlaczego wy macie w tych wa­
szych spodniach takie małe dwie kieszonki
w przodu? .. . Góral się trochę zmieszał,
przyjrzał mi się bacznie i powiada: Wi­
dzicie, panienko, bo my mamy po dwa

palce.... Zaśmiał się potem i poszedł.
Dopiero gdy wyszłam zamęż za górala,
przekonałam się, że tonie była prawda...

Po bankiecie poszłam sobie do baru,
bo mi się jakoś sucho wustach zrobiło.

Patrzę ja, a tam siedzi jakiś człowiek
i duma, duma. .. tak duma, że aż głow^.
kręci. Podchodzę więc z pokorę i pytam
ze współczuciem: “Cóż to się trapicie,
ojczulku?”... A on przyjrzał mi się
uważnie i powiada: Ej, nie podobaję mi

się wasze rzędy.
Więc mu tłómaczę, że przecie Sejm

się jeszcze nie skończył, że dopiero
jutro będę wybory., że właśnie przyjeż­
dża Gromada i wtedy napewno wszystko
pójdzie dobrze... Ojczulek pokiwał głowę
na to moje gadanie, podrapał się w głowę
i tak prawi:

Do czego to przyszło. Dawniej to Sejm
prowadził jeden człowiek, a teraz to

cała gromada przyjeżdża.
Więc mu tłómaczę, że Gromada to jest

nazwisko prezesa górali wPassaic, N.J.,
że właśnie ten prezes Grom ad a przyjeżdża
jutro, że to właśnie ten Gromada tak

pięknie opasuje górali i to nasze Pod­
hale, że to dzielny chłop i wszyscy
chcę, by on prowadził Sejm... Dopiero
wtedy zrozumiał ojczulek o co chodzi .

i tak się ucieszył, że mi zaraz “hajbola”
Dostawił...

Jan Gromada, prezes Stów, Tatrzań­
skich Górali w Passaic i Dyr, do Głów­
nego Zarządu Zw. Podh, na stan N,J.
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SLCZ Tenoionie

Dziewiąty walny Sejm Związku Podhalan

odbył się początkiem września b.r. w

sali Pułaski w Chicago na którym repre­
zentowanych było trzynaście Kół przez
142 delegatów i delegatki. Wtem poraź
pierwszy Stowarzyszenie Tatrzańskich
Górali Koło 11 reprezentował Prezes Jan
W. Gromada.

Przebieg zjazdu był imponujący. W so­
botę dnia 4 września na sali Pułaski
Hall gdzie także później toczyły się
obrady, odbył się Wielki Bal Zjazdowy
na którym spotkali się delegaci nietylko
z Chicago, Passaic ale nawet z zagłębia
węglowego z Koła No. 14, Uniontown, Pa.
To też pod koniec balu niema mowy że

mogłyby się obejść bez śpiewów, muzyki
i tańców góralskich. Orkiestra Guziaka
i Ogrodnego przygrywała podczas balu,
wymarszu i programie artystycznym. Do

tej kapeli przyłączył się i znany muzyk
a dawniej kierownik orkiestry, zakopia­
nin p. Stanisław Tatar, który przybył
aż z Indiana jako delegat na Sejm Zw.
Podhalan.

Kie to syćko wyzdajali gęśle i basy,
a zaciągli wierchową na raz któryś pod­
chwycił i zaciągnął na całą parę.

Hej, dyć Ameryko, ludzi zwodzicielko,
Hej, po coś nos uwiedła, od hali

daleko.

Zaś góralki na tę sarnę pięknie je do-

.ończyły.

Hej, od hali daleko, za syrokiemorze.
Hej, skąd sie juz tak prędko, cłek

wrócić nimoze.

Muzykanci podjęli na nowo tę faworyt­
kę i piękną melodię i od razu zrobiło

się wesoło, zabawa taka sama jak wiele

innych w Chicago... a zawsze inna i w

innym nastroju. Sala trzęsła sięod mu­
zyki, tańców i śpiewów, nie tylko gó­
ralskich alei zbójnickich. A popisywali
się nie byle kto, ale z początku sami

“prezesi” kół podhalańskich:Andrzej Ra-

facz, Stanisław Bafia, Jan Ciszek, A.

Siuty, i Jan W. Gromada.

Na sali, zaś, wśród rozbawionej braci

góralskiej znajdował się nasz łacny ro­
dak, dr.-Michał [kiszą, obecnie profesor
Alliance College w Cambridge Springs,
Pa.

Na drugi dzień w niedzielę 5 września
zebrało się około setki góralek i górali
ubranych w malownicze stroje góralskie
los sztandarów, i kilku orkiestr, a w

tern i góralska, składająca się z kilku­
nastu muzykantów, młodzież, delegatki
i delegaci Sejmu, liczna reprezentacja
różnych organizacji i zrzeszeńpolskich.
Udali się na nabożeństwo sejmowe do
kościoła św. Wojciecha. Mszę św. cele­
brował Kapelan Zw. Podh. Ks. Walerian

Pach. Piękne kazanie wygłosił przew.
Ks. Dr. Franciszek Lądowicz, podczas
którego nie jednej Podhalance łzy pły­
nęły z oczu. Po nabożeństwie zebrane
zostało zdjęcie z uczestników i z dele­
gatów, poczem uformował się piękny po­
chód maszerując ulicami na salę obrad.
W pochodzie wzięły udział dwa posterunki
Am. Legion, Zintek Post i Pułaski Post,
dobosze i trębacze Macierzy Polskiej
oraz Orkiestra Góralska Ogrodnego iGu­
ziaka.

Po przerwie obiadowej obrady zagaił
Prezes Zw. Podh. Andrzej Rafacz. Prze­
mówienie wygłosili R. Puciński, przed­
stawiciele Weteranów Armii Polskiej W.
Kwak i R. Wika, Czarnowski z Okr. I.

S.W.A.P., J. Różański, prezes połączo­
nych towarzystw na Romanowie i Kazi­
mierzowie i kandydat na komisarza Daniel

Ryan i inni.

Na przewodniczącego Sejmu zgłoszono
dwie kandydatury, Mec. Wład. Paściaka
i Prezesa Jana W. Gromady z Passaic.W
dowód dążenia do zgodnej współpracy pod­
czas Sejmu, kandydaci uzgodnili że mec.

Władysław Paściak będzie przewodniczą­
cym a Prezes Gromada wice-przewodniczą-
cym.

Po wytłumaczeniu tej sprawy przez Ja­
na Gromadę, izba zatwierdziła takie za­
łatwienie sprawy. Prócz tego wybrano
wice-przewodniczącą Panią Antoninę Ci­
szek z Uniontown, Pa.

Na sekretarzy wybrano Jana Ogrodne-
i K. Tomasik; na marszałków A. Świstak,
J. Zając i H. Tylkę. Zaprzysiężenia
dokonał Ks. Kapelan Walerjan Pach.

Po przemówieniu i odmówieniu inwokacj i

przez KapelanaKs. W. Pacha, słowowstę-
pne wygłosił przewodniczący komitetu
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przedsejmowego, Stanisław Bafia, powo­
łując na przewodniczącego, mec. W. Paś-
ciaka.

Hymny narodowe przy akompanjamencie
orkiestry góralskiej odśpiewała Marysia
Sandecka. Przemówienia wygłosili: Rektor

Kolegium Z.N.P. Dr. Artur P. Coleman,
Pani Maria Brzezińska, imieniem Zjed.
Polek, Mecenas A.Mazewski, dyrektor Z.
N.P. w imieniu Cenzora B. Gunthera i
Prezesa K. Rozmarka, Alderman K. Bonk,
b. prezes Zw. Podhalan, St. Janik, Pre­
zes Górali Tatrzańskich z Passaic Jan
W. Gromada, a na zakończenie Prezes A.
Rafacz.

W programie artystycznym pięknie de­
klamowała wiersz pani Kazimiera Dąbrow­
ska, b. wice-prezeska ZarząduGłównego.

W programie tańców i śpiewów występował
zespół młodzieży kierowany przez J.
Łuszczka. Zespołem tanecznym kierował

Stanisław Bachleda.

Do zespołu tego należeli: JanEuszczek,
M. Mrozek, A. Rafacz i Marysia Sądecka.
Zaś, w kwartecie śpiewaczym, jakim kie­
rował Stanisław Rafia wystąpili: Stefa­
nia Kędzierska,FerdynandBłazończyk, A.

Wróbel, F.Chowaniec, B. Kluś, A. Błazoń­
czyk, S. Wrześniak. Akompanjowała or­
kiestra góralska Guziaka i Ogrodnego.

Obrady sejmowe toczyły się w pięknej
sali Pułaski Hall przy 1715 So. Ashland

Avenue, której właścicielka jest Pod­
halanka z Chochołowa pani A. Błazończyk,

Dopiero późno wieczorem w dniu 6 wrze­
śnia, Sejm dokonał wyboru nowego urzędu.

Prezesem ponownie został wybrany An­
drzej Rafacz większością głosów Cenzorem

wybrano Mec. WładysławaPaściaka, wice-

cenzora,F. Kwak, sekr. K. Tomasik.

Andrzej Rafacz.
Do Zarządu i Dyrekcji wchodzą: Ks. W.

Pach, kapelan; Ks. prób. A. Wilczek,
wice-kapelan; Andrzej Rafacz, prezes;
Jan Kowalski, wice-prezes; Helena Augus­
tyn, wice-prezeska, Józefa Eubaczka,
sekr. generalna; Maria Chiewnenko, kas­
jerka; Mec. J. Zygmuntowicz, syndyk;
dyrekcja w Chicago: A. Siuty, K. Skupień,
S. Kowalczyk, J. Dzielawa, S. Jania,S.
Giertuga, F. Łabuda, E. Derwiński, A.

Karkula, F. Boblak; na stany New Jersey
i New York: Jan W. Gromada; na stan

Pennsylvania: AntoninaCiszek, M. Zając,
marszałek, A. Świstak, chorąży.

Prasa chicagowska tak pisze:
“Głównemi centrami ruchu podhalańskie­

go, to Chicago i Passaic, gdzie działa

ze swem prezesem Janem Gromadą na czele
Stowarzyszenie Tatrzańskich Górali,Koło
11 Z. P. w A. odnosząc poważne sukcesy

propogandowe, wydając przy tern doskonale

redagowane pisemko “Orzeł Tatrzański”.

Potrafili oni nietylko zainteresować
młodzież tu zrodzona, ale zaszczepić
w nią miłość i poszanowanie dla przeja­
wów góralskiego folkloru.

A przez liczne występy na różnych fes-

tywałach i koncertach środowisk amery­
kańskich zaprezentowali amerykanom pięk­
no i bogactwo obyczajów polskich górali,
przechowywane z prawdziwą pięczołowis-
toscią w Stanach Zjednoczonych.

Dodać należy że podhalański ruch po­
zyskał dla siebie ważny ośrodek jakim
jest Kolegium Związkowy w Cambridge
Springs, Pennsylvania. Tegoroczne wyda­
nie” Alliance Journal” w języku angiels­
kim zostało poświęcone w całości histo­
rycznej przeszłości Podhala.

Serdecznie wdzięczni jesteśmy prasie
polskiej w Chicago za umieszczanie róż­
nych wiadomości odnośnie życia i ruchu

podhalańskiem w Ameryce, a specjalnie
Dziennikowi Chicagowskiemu za podawanie
komunikatów o przebiegu i odbyciu 9

Sejmu Związku Podhalan.

ciąg dalszy na sir. 10
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W którym wieku rozpoczęła się kolo­
nizacja na podtatrzu? Gdzie znajdowała
się pierwsza osada? Co się stało z zam­
kiem w Szaflarach?

Z tym wydaniem rozpoczynamy serię ar­
tykułów pt. “Przez Podhale” w której
znajdziecie odpowiedzi do tych ciekawych
pytań.

Prezentujemy stolicę Podhala, Nowy
Targ!

Nowy Targ, miasto powiatowe,leży w

dolinie dunajeckiej w widłach utworzo­
nych przez zlewiska Białego i Czarnego
Dunajca.

Dolina nowotarska nie jest zupełna ró­
wninę, ale ma tak dalece pagórkowaty cha­
rakter że z miasta niewidać wcale Tatr.

Od północy przeględa się miastu po­
ważny turbacz -- dziedzina “gazdy Orka-

na”, a Dunajec z szumem i chlupotem
przebiega pod mostem, dężęc ku wschodowi,
ku sylwetom Pienin i Lubania.

Na wzgórzu nad Dunajcem w otoczeniu

starych drzew czerni sie gontowy dach

drewnianego kościółka św. Anny, pocho­
dzącego przypuszczalnie w poczętku XVI
wieku. Podanie ludowe przypisuje fundac­
ję zbójnikom, którzy w ołtarzu mieli
umieścić obraz uniesiony z Węgier.

Nowy Targ należy do rzędu najstarszych
osad w tej wielkiej tatrzańskiej doli­
nie. Jednę z pierwszych była osada pow­
stała około ustanowionego tu urzędu cel­
nego przy trakcie z Węgier. Osada ta

nosiła nazwę “Cło Stare”. Dziś w tern

miejscu znajduje się wieś Gronków.

Bodźcem do kolonizacji tych stron była
fundacja klasztoru cystersów, naprzód
w Ludzimierzu w 1234r. przez Teodora,
wójta krakowskiego, który sprowadził
zakonników częścię z Jędrzejowa, częścię
z Włoch. Gdy jednak napady gnieżdżących
się tu zbójników niepokoiły nieustannie

klasztor, Teodor ów przeniósł klasztor
do Szczyrzyca. Opat nowego klasztoru
Piotr uzyskuje przywilej Bolesława, ks.

sandomierskiego i krakowskiego na zało­
żenie nad Dunajcem, na obszarze należą­
cym do klasztoru, miasta na prawie nie­

mieckim, pod nazwę Nowy Targ uposażonego
stoma łanami ziemi.

Dla ochrony miasta i przyległych dóbr

klasztornych, opaci wznieśli w pobliżu
warowany zameczek nazwany Szaflary. Sę
dokumenty które stwierdzaj ę istnienie
miasta w poczętku XIV w.Nieznane nam

powody wywołały potrzebę potwornej lo­
kacji na którę Kazimierz Wielki wydał
w 1346r. nowy przywilej, dozwalający
Dytrichowi Szyja sprowadzić osadników.

Wójtowi dziedzicznemu przeznaczył król
8 łanów, a nadto dozwolił wybudować su­
kiennicę, szynki, wagi dla sukienników
i szewców, jatki rzeźnicze,łaźnie, rzeź­
nicze, łaźnie, rzeźnie i młyny. Za wie­
dzę i dozwoleniem królewskim mógł sołtys
swe prawa komu innemu odstępić. Zarazem
nadał Kazimierz W. miastu prawo niemiec­
kie i kilkuletnię wolność, po jej zaś

upływie mieli mieszczanie płacić po 8

skojcówzłanu na św. Marcin, ale od ceł
mieli być zwolnionymi, jeżeli pojadę z

towarami do Krakowa. Doroczny jarmark
miał się odbywać przez ośm dni zaczęw-

szy od dnia św. Katarzyny, nie wolno

było jednak pobierać targowego od przy­
bywaj ęcych zkęd inęd kupców.

W 1380r. ówczesny opat wypuścił zamek
w Szaflarach, zapewne z przyległym fol­
warkiem w dzierżawę żydowi, który świe­
żo przyjęł chrześcijaństwo i tern sobie

pozyskał zaufanie zakonników. Przemyślny
spekulant wybrał to ustronne nadgrani­
czne miej scena mennicę fałszywej monety
pogranicznych krajów. Pomimo zażaleń

okolicznych mieszkańców, a nawet zanie­
sionej do króla skargi, opat pobłażliwie
cierpiał fałszerza i nie myślał go wy­
rugować z Szaflar. Wtedy z rozkazu kró­
lewskiego Sędziwój z Szubina ze zbrojnym
oddziałem zajęł zameczek, zburzył wa­
rownie, fałszerza śmiercię przez spale­
nie ukarał a klasztorowi skonfiskował

dobra, a mianowicie: Szaflary, Nowy
Targ, i należęce do niego wsie: Dębno,
Ostrowiec, Ostrowsko, Walczepole, Wach-

smund, Długiepole, Klikuszowa, Poręba,
Niedźwiedź, Olszówka, Mszanna, Kwasin,
Ogonówka, Sól wBabce, Gorcz góra. Opat
udał się do Budy ze skargę do króla i

uzyskał zwrot dwóch wsi jedynie Ludzi-

mierzą i Krauszowa, co do innych król

odłożył decyzję do bliższego rozpatrze­
nia sprawy po przyjeździe do Polski.

Tymczasem opat wracaj ęc z podróży umiera
w drodze pod Szczawnicę, a król także

kończy życie.

Władysław Jagiełło, gdy ani opaci ani

potomkowie fundatora klasztoru nie upo­
minali się zwrot majętków, kazał je
włęczyć do dóbr koronnych W połowie
XV wieku wójtostwo z pozwoleniem kró­
lewskim dzierżył szlachcie Ratułd, dzie­

dzic pobliskiej Skrzydlnej. W krótkiej
wojnie z Maciejem węgierskim popierali
Nowotarżanie króla Kazimierza W. za co

uzyskali potwierdzenie przywileju nada-

jęcego imMagdeburgię 1478r. i dwa jar­
marki, a w wojnie o tron węgierski mię­
dzy Janem Olbrachtem i Władysławem
czeskim zasłużyli się tak bardzo podczas
oblężenia Koszyc i podczas powrotu woj­
ska że im Jan Olbracht wr. 1493 na nowo

potwierdził przywileje. Nie zważał jed­
nak na to dzierżawca Szaflar Ratułd
i zmuszał ich do robocizny około zamku
na Skałce Szaflarskiej a nadto pobierał
daniny, co im dało powód do wysłania
deputacji do króla bawięcego w Sęczu.
Deputacja uzyskała wolność od wszelkich
danin i robocizn. Zdaje się jednakże że

w tym czasie następił zastój w rozwoju
miasta omijali je bowiem kupcy węgierscy
zmuszani jechać z towarem gościńcem
prawdopodobnie dla tego, że drogi były
zaniedbane i ztęd poleca Zygmunt III w

1595r. ażeby ci kupcy podróż na Nowy
Targ obracali a w 1603r. ustanawia tu

składy wina.

W tym samym czasie zawięzało się to­
warzystwo górnicze, pragnęceposzukiwać
szlachetnych kruszców w okolicy tego
miasta, albowiem już dawniej podługMie-
chowity miano o tr zy mile od Nowego Tar­
gu wydobywać srebro. Do towarzystwa na­
leżeli: Tomasz Oborski, sufragan, Stans

Skarszewski, scholastyk kr akowski, Stan.

Witowski, wielkorzędca zamku krakowskie­
go, Piotr Koniecki, Jan Vizemberger,
Krzysztof Słowikowski,syndyk krakowski
i inni i wyrabiaj ę sobie przywilej Zyg­
munta III z 20 maja 1619r. wyłęcznago
poszukiwania rud, budowania mnichów,
kuźnic i domów dla górników. Towarzystwo
obowięzało się zato oddawać Rzeczypos­
politej oznaczonę ilość czystego metalu

każdego gatunku i zachować prawa i zwy­
czaj praktykowane w zupach okluskich.
Jakkolwiek przywilej oświadczał, że za

szczególnę łaskę Bożę a przez przemysł
i usilność ludzkę kopalnię miedzi, sre­
bra i innych kruszców w znacznej obfi­
tości zostały odkryte i dozwolił przed­
siębiorcom wolnyuręb w lasach, w miej­
scu przez starostę wskazanem, to prze­
cież górnictwo nierozwinęło się, i lu­
stracja z r.1636 niewspomina o niem.
W owym czasie było w Nowym Targu 5 rzeź-
ników płacęcych po 1 zł. 18 gr. i ka­
mieniu szmelcowanego łoju, trzech szew­
ców, ślusarze, kowale, bednarze,koło­
dzieje, stolarze i szklarze i tworzyli
dla szczupłej liczby jeden cech, gorzał­
kę zaś paliło 10. Pieniędzy koronnych
podwodnych nie płacili, ale za to od
domu po kędzieli lnu, liczęc 6 garści
na kędziel i 30 zł. od pastwiska (6 ła­
nów) na górze Konratowy. Domów było 179.
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Nowy Targ. Ratusz Miejski.
Ażeby podnieść miasto ustanowionowniem

skład soli i ołowiuw r. 1637. Gdywroku
1647 Władysław IVpozwolił każdemu szu­
kać kruszców w górach, nastał na Podhalu

okres-“poszukiwaczy skarbów”, co dało

początek tułającym się po dziś dzień w

ustach ludu podhalańskiego legendom o

zakopanych skarbach, o jaskiniach peł­
nych złota i srebra itp.

Podhale nie uspokoiło się przez dłu­
gie lata. Wzmagał się ruch zbójnicki,
mnożyły się akty oporu, liczne wylewy
Dunajca oraz pożary nękały stolice Pod­
hale przez długie wieki. Największy po­
żar zniszczył miasto w 1784 roku. Za­
sadniczy, do dziś widoczny plan urba­
nistyczny, zawdzięcza mi as to przebudowie
dokonanej przez starostę sudeckiego
Siegstettena, rządzącego już z ramienia

Austrji.
W pierwszej połowie XIX wieku była to

bardzo biedna mieścina, zabudowana drew­
nianymi domkami.

Coraz liczniejsi od pierwszej połowy
XIX wieku podróżnicy i turyści ciągnęli
przez Nowy Targ ku Tatrom, które bardzo

szybko zdobywały sobie popularność w

społeczeństwie. Pisało tym mieście Sta­
szic, Pietrusiński, Pol, ksiądz Janota
i wielu, wielu innych

Dawne furmanki góralskie wiozące goś­
ci z miasta pod Giewont, ustąpiły z cza­
sem miejsca kolei, która w roku 1899

połączyła resztę kraju z Zakopanem.
Wiatach poprzedzających II wojnę świa­

tową w okolicę Nowego Targu doprowadzono
szosę samochodową.

JK

Lbwódca Brygady, a później Dywizji
Podhalańskiej w Odrodzonej Polsce, był
Pan Generał Galica, rodem z Poronina,
czarującym gawędziarzem. Miał brata,
który był rzeźnikiem wPoroninie. Gene­
rał często opowiadał ze śmiechem, że

brat jego bił świnie i miał dużymajątek,
on zaś bił bolszewików i niema nic.

Był też Generał największym chyba a-

neksjonista wOdrodzonej Polsce. Według
niego bowiem Podhale rozciągało się od

Zakopanego po Kołomyje, Kuty i Kosów....

Kiedyś, jakośmy z nim i Felusiem
Gwiżdżem jechali z Nowego Targu do War­
szawy, Generał w rozmowie z nami chciał
nawet przyłączyć do Podhala Góry Świę­
tokrzyskie. Tłomaczę mu rzewnie, że to

już na dalekich dolinach, że jakże tu

przeskoczyć równinę krakowsko-miechows-

ka, nic nie pomaga “Górv som góry i koniec
-- mówi Generał. Strzelam w niego wresz­
cie ostatnim argumentem: “Jędruś, za

dużo będzie wówczas ceprów na Podhalu. ”

Lecz rozmarzony Generał odparł dobrot­
liwie, iż Pan BógwSwojej niezrozumia­
łej dobroci sprawił, że i cepry są ludzie.

Ale i na Generała znalazł się większy
od niegp zbereźnik. Kiedyś, uKarpowicza
w Zakopanem, po walnym zjeździe Związku
Podhalan w 1936 roku, Kuba Zachemski

zdystansował Generała. Po którejś tam

kolejce Kuba zaproponował, żeby Podhale

ogłosić samodzielną republiką, przyłą­
czyć do niej resztę Polski a Zakopane
ogłosić stolicą zjednoczone Polski. Ge­
nerał przez kilka dni chodził markotny.
Zal go nam było, więc któregoś dnia na­
mówiliśmy go na spacer do Kościelisk.

Idziemy przez Krupówki szukając jakie­
goś dobrego furmana.

-- Jasiu, mówi do jednego Generał.

Pojedzies do Kościelisk?

-- Pojadem, Panie Generale.

-- A kielo fces?

-- Dwaścia złotych.
— Jako ze dwaścia, ki ej taksa jest

dziesięć.
-- A cym fcecie jechać?Taksą cy końmi?

Pojechaliśmy.

Swego czasu, podczas postoju Brygady
Podhalańskiej w Grodnie, w roku 1920 na

jesieni, Generał pojechał do Warszawy,
żeby się starać o przekształcenie Bry­
gady na Dywizję. Wraca po kilku tygod­
niach, sprawę pomyślnie załatwił i w

najbliższą niedzielę robi z paradą wiel­
ki przegląd swoich ukochanych górali.
Nie wiedział o tym, że w międzyczasie

przyszło do Brygady wielu nowych rekru­
tów ze wschodnich ziem Rzeczypospoli tej.
Przybyło mnóstwo zaproszonych gości, nei

Generał Andrzej Galica

po mszy świętej mój że Generał odebrał
na trybunie defiladę a potem wygłosił
przemówienie. Pysznił się i dumni! swymi
Podhalańcami, że to takie wspaniałe
wojaki, j akich niema lepszych na świecie,
że moc górska nawet na gembach majom
wypisanom, co sie tycy.

-- Jo ta każdego z wos ozpoznom, mówi

gwarą Generał. Mozę sie pomyłem co do

gminy, ale z hrubsa o syćkich wos wiem
cosi kasi. O, ten naprzykład, wskazuje
ręką na jednego, taki śmigły, jak smrek
z pod Krzywania. Skądeś chłopce?

-- Z Tarnopol a, Panie Generale, melduję
posłusznie.

Wśród zgromadzonych gości przeleciały
lekkie prześmiechy, Generał prędko pyta
drugiego:

-- No, ale ten... gemba góralsko jak
malowano. Skądeś Jasiu?

-- Z Równego, pada śpiewna odpowiedź.

Zbity z tropu Generał pyta się: “Ej
beskurcjo, cy już nima pośród wos górali?”

-- Jestem panie generale -- słychać
z dalszych szeregów.

-- No, kwałaz Ci Panie Boże. Jakoze
ci na imię?

-- Icek Riegelhaupt... z Nowego Targu.

W jedną z rocznic Powstania Chochołow­
skiego była defil ada żołnierska w Nowym
Targu. Otwierała ją wysoko-górska kom­

et dalszy na str.io
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panja, ukochanie i duma Podhala. Chło-

poki kolebały sie w marszu jak wysoko­
pienny las smrekowy, wiatrem górskim
pieszczony. Ubrani w długie peleryny,
krojem przypominajęce gunie góralskie,
w okrągłych, góralskich kapeluszach z

jastrzębimi abo i orlimi piórami, szli

promienmi jak młode szczęście, śliczni

jak ziemia podhalańska. Grała im or­
kiestra pod biało-dunajecką nutę. Poz­
drowili na komende swego, góralskiego
Generała. Radość bezmierna niebieszcżyła
się w oczach Jędrusia Galicy. Przezywał
oto na jawie swój sen. Doczekał się tej
Dywizji Podhalańskiej. W tłumie, koło

trybuny honorowej, płacze jakaś obsadna

gaździna.
-- Cemuz matko płacecie? pytał Generał.

-- 0 Jezusicku Noświętsy, anim nie

myślała, ze nos jes tele Polaków na

świecie.

Zdjęcie powyższe przedstawia słynną Grupę Górali Tatrzańskich z Passaic,
kierowaną przez J. Gromadę, która na programie Dnia Polskiego dn. go
czerwca w Elizabeth, N.J. swym wyglądem, muzyką oryginalną i tańcami zro­
biła fururę, za co zebrana publiczność zrobiła serdeczną owację. Prasa Ne-
wark News nie tylko z grupą naszą miała specjalny wywiadyale podała tak­
że piękną zmiankę o góralach w swym sprawozdaniu.

Padaj ę z ust Generała krótkie, żoł­
nierskie słowa:

-- Niech będę uczceni: Organista An-

drusikiewicz, ksi ędz Kmietowi cz, księża
Głowacki z Szaflar i Jani cek zDzianisa,
gajowy Cudzich z Witowa, gazdowie: Koś-

lowie, Łuscyki, Pi tonie, Mrówce, Bachle­
dy, Gęsiorki, Bednorze, Stasiowie, Us-

tupscy, i wielu, wielu innych, wiezięni
i katowani przez zaborcę austryjackiego
za to, że powstali z bronię w ręku bió

się o wolność polskiego, wspólnego gaz­
dostwa, że chwałę okryli Podhale, że

ponad życie ślebodę ukochali, ze swę

mękę, bohaterstwem i krwię rodzonę, pod-
halańskę,’ sławę swym synom a wnukom

przekazali. Będźciepozdrowieni,będźcie
w kwale a honorze po wse casy.

Żołnierze Odrodzonej Polski sprezen­
towali broń. Jeden błysk, jak krótka,
wiosenna błyskawica. Wydawało się, że

to nietylko zebrane mrowie ludzkie, ale
i cała podhalańska przyroda zespoliły
się w zrozumieniu, że śleboda i Tatry
to jedno. Ze dopóki sę Tatry na świecie,
a one po wse casy bedom, to zęby nie
wiedzieć jako biyda na Polskę przisła,
to Ona syćko przegrzymie i do swej kwały
a wolność wróci.

-- Ej Panie Generale, mówi Pawełek
Gut zPoronina, teroz to juz syćko wiem,
zacom sie o tom Polskę bił.

To był najpiękniejszy dzień w praco­
witym, żołnierskiem życiu Generała An­
drzeja Galicy, z Poronina, wiernego
syna Podhala.

Umarł Pan Generał w 1945 roku. Jeszcze

zdężył brać udział w Powstaniu Warszawy,
w którym został ciężko ranny w nogę.
Był to jego ostatni bój. Pochowano go.
w jego małym majęteczku,, w Majdanku,
koło Piotrkowa. Czeka tam, kiedy go
wierne, góralskie ręce przeniosę na u-

miłowane Podhale. Między swoich.

(Specjalnie do Tatrzańskiego Orła.)

Jan Walewski

Londyn, 1954

/

*

Hań....

W złoto-ustyk sponak gmy,

Na stokak grani

calućkiej
Płoni sie las --

Perciom złotyk kras,

Purpurom!
A hań,

Zwid wiersyckiem goni....
A oni jesce
W lśnięcych dolinak śpiom!

Ej! Miłys Mocny --

Kany?....
-- Ftoz?...

A oni syny Tatrzańskich ról! ...

Cichoj!

Słysym huk,

Sum casów nowyk!
lus hucom w ciurności,

grzmiom!
Jus nie spiom.
Ino lecom -- prom,

Kany orłów, ka Mit:

Ej!
Ka Zwid -- polecom!...

Józef Stanisław Szafraniec

Do czytelników słów parę:

Rodacy i Rodaczki!

Chyba wszystkim wiadomo że Stowarzy­
szenie Tatrzańskich Górali w Passaic,
Koło 11 Zw. Podh. w Am. poświęciło wiele

pracy, zabiegowi pieniędzy ażeby wydać
tę pięknę księżkę, jakę jest Podhalanin
w Ameryce. Podtrzymywała nas nadzieja
że w ten sposób służymy Polsce i sprawie
podhalańskiej w Ameryce.

Pisaliśmy już że Podhalanin w Ameryce
zawiera 100 stron druku, że wydany jest
na luksusowym papierze, że jest bogato-
ilustrowana i że kosztuje zaledwie$2. 25
z przesyłkę. Liczyliśmy na rodaków roz­
sianych po całych stanach ażeby dopomog­
li w rozprowadzeniu owej księżki ażeby
koszta chociaż częściowo się zwróciły.
Niektórzy pospieszyli nam z pomocę. Inni

nabyli Podhalanina, którego niemogęna-
chwalić. Ale bardzo duża liczba jeszcze
owej księżki nie posiada.

Przypominamy, więc teraz, dopóki jest
na składzie, że księżka ta doskonale

nadaje się na podarki i prezenty świę-
teczne dla znajomych i krewych.

Radzimy pisać załęczajęc $2.25 na

adres: Jan W. Gromada, 264PalsaAvenue,
East Paterson, N. J., a odwrotnę pocztę
księżka ta będzie Wam wysłana.

RAI’ACZ PONOWNIE... c. d.

Dziwi nas tylko że prasa polska na

wschodzie ani słówkiem nie wspomniała
o ostatnim sejmie podhalańskim, jaki
odbył się w pierwszych dniach września.
Przecież nietylko istnieję Koła Podha­
lańskie w Chicago, ale też i w Passaic
i Utica, N.Y., Mt. Pleasant i Union-

town, Pa. Do tego wszyscy Podhalanie sę
też czytelnikami pism polskich.
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Orzeł Tatrzański, organ Stowarzysze­
nia Tatrzańskich Górali, Koło 11 Zw.
Podh. w Passaic to jedyne góralskie
pisemko kwartalne redagowane przez mło­
dzież podhalańską poświęcone sprawom

kulturalnym i podhalańskim.
Jeżeli zostaliście powiadomieni że

wyszła wam już prenumerata, prosimy up­
rzejmie o odnowienie takowej, która

wynosi 60 centów rocznie.

Czytajcie i jednajcie nowych prenu
meratorów dla Orła Tatrzańskiego.

Adres: Tatra Eagle, Jan W. Gromada,
264 Palsa Avenue, East Paterson. N. J.

Passaic, New Jersey
Pan Józef W. Karcz, członek sztabu

redakcyjnego i kasjer Stów. Tatrzańskich

Górali z Passaic ponownie został wy­
brany dyrektorem do Zarzędu Głów­
nego Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego
w Ameryce. Sejm odbywał się wPittsbur-

ghu.
Serdeczne gratulacje i szczere życze­

nia składa zespół redakcyjny i górale.

Chicago, Illinois

Zarzęd Główny Zwięzku Podhalan urzędza
Wielką Zabawę Instalacyjną dnia 29 paź­
dziernika na sali Państwa J. Łuszczka,
pod no. 4523 So. Wood Street.

Podhalanie sę serdecznie proszeni
o wzięcie udziału w tej pierwszej po
sejmowej podhalańskiej zabawie.

Passaic, New Jersey
Już dzisiaj zawiadamiamy naszych

czytelników i stałych gości, że Stowa­
rzyszenie Tatrzańskich Górali z Passaic

zapowiada dorocznę regionalny inprezę
na niedzielę 31 stycznia, 1955 wPolskim
Domu Ludowym w Passaic.

Zabawy w Chicago:
Koło Jana Sabały w sobotę, 13 listo­

pada w sali pnr. 4321 So. Marshfield.

Koło Wł. Orkana, w sobotę, 13 listo­
pada, w sali p. J. Czerwińskiego, 1259
W. Chestnut.

Koło Morskie Oko w Kensington, w so­
botę, 27 listopada w sali Wład. Pochro-

nia, 117ta i Indiana Avenue.

Koło Okręgu Maków Podhalańskich w

niedzielę, 28 listopada, w sali T. Koś­
ciuszki przy 48ej i So. Wood urzędza
zabawę towarzyskę.

WIELCY LUDZIE W ANEGDOCIE

Pewnego razu na poczcie w Zakopanem
jakiś stary góral poprosił poetę Jana

Kasprowicza o przeczytanie listu. Poeta,
niestety, nie mógł odcyfrować niewyraź­
nego pisma. Wtedy góral z oburzeniem

wyrwał Kasprowiczowi list, mówięc:
-- Powiedzielibyście od razu, że nie

umiecie czytać zamiast zabierać na próż­
no człowiekowi czas........

Pierwszy Śnieg
Z poczętkiem października w Tatrach,

spadł pierwszy śnieg, pokrywaj ęc szczyty
górskie. Jednocześnie obniżyła się gwał­
townie temperatura. W Zakopanem wynosiła
ona w cięgu dnia plus 3 stopnie. Znawcy
gór przepowiadają, że tegoroczna zima
w Polsce będzie obfitowała w duże opady
śnieżne, ale nie będzie zbyt mroźna.

------------- 0 STWORZENIU EWY -------------

Tak było. Kie, prosem pieknie, Panie-
zus stworzył świat, tosie obeźrał, oś-
miał sie i tak se pedzioł:

-- Barz jo to sićko dobrze porobił; ino

jo nie wiem cy tam mojemu Jadamowi nie
bedzie sie kotwić, haj. Trza mu koniec-
nie sprawić jakom zabawkę, coby sie z

niomprzy casie zabawić, coby mu sie nie
kotwiło. Tak se pedzioł Paniezus. I

dobrze nie bardzo zawołał:

-- Jadamie hyboj ze haw! Jadamprzyseł
ale mu straśnie łydki zacyny trzęść bo
sie Panajezusa straśnie boł, haj.

-- Lygoj, padamu Paniezus.Jadam pil­
no na pościel lóg, ale se pomyślał:

-- E bedzie cosi, bedzie źle.

Paniezus porusoł na pościel ręcami nad

nim, toz to pilno usnon. Wyjon pote
składak z torby i wyrznon mu ziobro.
Ale to było straśnie brzydźkie imasne,
tozto prasnen na brzyzek, coby oschło.

Dj ascy nadali psa. Zakradła sie kanał i a,

łap ziobro i uciekaca ś nim do odźwie-

rzy raju. Paniezus łap kija i dalej za

nim. Ale pies wartki, a Paniezus stary
i nimóg go dolecieć i hycić, coby mu

ziobro wydar. Lecom, lecom, jaze przy­
latuj om do dźwi er zy raju, a pies juz we

dźwierzak. Paniezus wartko kopnon dźwie-
rze. Dźwierze sie na zaworke zaparły
ucieny psu ogon, ale pies uciók, haj. I
dobrze nie bardzo, co Paniezus nie robi,
wzion ten ogon pote, zgniewał sie ipe­
dzioł tak:

-- Cekoj ino ty, jo ci i takpokozem,
zek cosi kajsi wart. Toz to zgniewał
sie, łap ił ogon i z tego ogona stworzył
babę, haj. Temu to wielgie panie nosom

ogony u sukniów. Cięgnie ta wej swój
do swojego i rad go widzi, haj. Ta —

pada i psy som bez ogonów, alenasekud-

łaki, białe, owe ar skie, co owce pasuj om,
tak majom. One sie może pokłócieły przed­
tem, abo od innyk psów, co jako?

Sabała

Czołowe

PROGRAMY POLSKIE

WHOM 1480

DWAJ EDWARDZI—-6:30 - 7:30 Rano

K. JARZĘBOWSKI — 11 do 12 w poł.
DWAJ EDWARDZK—12 do I po poł.
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KWAK
APPLIANCE AND FURNITURE STORĘ

Góralski Skład Mebli

Rodacy w Chicago! Jeżeli nosicie się
z zamiarem kupieni a mebli, radia, telewi­
zji lub cośkolwiek w zakresie umeblo­
wania domowego, radzimy wam udać się
natychmiast do składu Państwa Kwak. A
tam nietylko że wam doradzę grzecznie
i obsłużę po polsku, ale także najtaniej
policzę

FRANCISZEK KWAK — Prezes Koła Nr. 2-gi
Brighton Park — Związku Podhalan w U. S. A.

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois
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Your reporter is now stationed at the

White SandsProving Ground, New Mexico,
the nation’s Rocket Research Center.

New Mexico is not quite as desolate
and Sahara-like as Y.R. expected it to

be. There are many fascinating attrac-

tions nearby, such as: the Organ Mount-

ains, the great Wiite Sands National

Monument, the Mescalero Apache Indian

Reservation and many others. 01dMexico,
our Southern neighbor, is but a mere

fifty miles away.... Since this reporter
is interested in dances, he has attended
exhibitions of unusual “Apache” Indian

dances at the Mescalero Indian Reser-

vation, and of Mexican dances at the
Juarez cafes. It seems, however, that

authenticity is too often sacrificed

for mere exhibitionism... My contact in

New Jersey has kept me well-informed.

Here are some items which may be of
interest to you... The ninth tri-annual

convention of the Polish Highlanders

Association of North America tookplace
during theLabor Day Weekend in Chicago.
For the first time, the Polish Tatra

Mountaineer Ali iance of Passaic, N.J.

Circle XI was represented at the conven-

tion. John W. Gromada, president ofPTMA,
was elected vice-chairman of the convo-

cation. He was also elected Director of

the Polish Highlander Association of

North America.... Congratulations are

in order for Joseph W. Karcz, treasurer

of PTMA. He was once again elected Dir­
ector o f PRCU... . Dr. Michał Dusza, a

leading Polish Highlander scholar in

the U.S., was appointed Associate Prof-

essor of Modem Languages at Alliance

College, Cambridge Springs, Pa.... Our

organization PTMA is scheduling a play
and folk dance exhibition for the last

Sunday in January at thePolish Peoples
Home, Passaic. It will be once again
an event worth seeing.... Our folk dance

group executed abrilliant folk dancing
exhibition in Elizabeth, N.J. during
the Polish Day program sponsored by the
Federation of Polish Organizations on

June 30.... Our co-editor, Jane Kedron,
is continuing her teaching career at

Wallington High School. In addition to

hernormal duties, Mrs. Kedron is advisor
to the yearbook staff.... A group of

distinguished representatives from the

Polish Highlander Association of North

America, namely: A. Rafacz, F.Chowaniec,
and S. Bachleda, visited the o ffi ces

of the Tatra Eagle in East Paterson...

Dr. Eugene Jabłoński, eminent geologist,
visited three continents, Europę, Asia

and Africa this past summer. This great
lover of Tatra folklore built an orig-
inal “Tatra hut” in the Lakę Champlain
area. A few members of the PTMA marv-

elled the unique building achievement
of Dr. Jabłoński when they visited it
a few weeks ago. Itisperhaps the only
original “Tatra hut” in theU.S.... Mi­
chał Rekucki, noted painter, is still

suffering from ill health. We all hope
that he will recwer quickly.

TVG

Przed, kościołem po nabożeństwie sej-
mowem wśród Orkiestry góralskiej
stoją od lewej: J.W. Gromada, Dr, Mi­
chał Dusza i W. Obrochta.
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